
{ r )r'
l!'i l- 7 :1

14 \lf

Jak uzyskać Satysfakcię
Ańykul Gustawa Romanowskiego

,,Poszkodowana, choć nie ukarana"
opublikowany w,.Rzeczpospolitej"
z14września1995 r., w którym opisa-
ne zostĄ kłopoty pewnej uczestniczki
kolizli drogowej, nie zawiera pointy.

Historia, dla przypomnienia, opowia-
da o usiłowaniach kierowcy pojazdu
uczestniczącego w wypadku, zmierzaią-
cych do poddania zdarzenia ocenie kole-
gium ds' wykcoczeń, następnie w drugiei
instancii _ Sądu Rejonowego w Łodzi
jako mieiscowo właściwego.

Po uniewinnieniu przez kolegium, za-
skarżonym przez kierujące wniosek
o ukaranie organa policii, kierowca został
pozbawiony satysfakcji, a to wskutek
umorzenia postępowania ze względu na
przedawnienie karalności wykroczenia.

Winą za ten stan rueczy, a takŻe za
skomplikowanie drogi dochodzenia od-
szkodowania przez kierowcę nie posiada-
jącego ubezpieczenia AC autor obalcza
opieszale dziaIaiących funkcionaruszy
policji, którzy przez wiele miesięcy zwle-
kali ze skierowaniem sprawy na drogę

kamoadministracyjną. Nawiasem mó-
wiąc, iśĆ można o zaklad, że nikt spoŚród
winnych zaniedbania nie poniósl jakiej_
kolwiek odpowiedzialności slużbowei za
naruszenie obowiązków: prawieśmy do
tego przywykli.

Daruiemy iednak policji tę przewinę, gdyż
dziarsko przpzedł iei w sukurs sąd orzeka|ą_

ry. Jeśli bowiem uklad faĘcznoprocedural_
ny plz}toczony w aĘkule nie rozmiia się
z przebiegiem wypadków, to w postępowa-
niu sądu dopaffzeć się moźna kardynalnego
blędu, który powinien skutkować - iak się
wydaie _ pełnpn powodzeniem w stara_
niach o lvniesienie rewizji nadzwyczajnej, co
poszkodowanei mozna by doradzaĆ.

Postscriptum

Istnieie bowiem w kodeksie postępo_
wania karnego art. 3ó1 s 2, który gwa-
rantuie oskarżonemu satysfakcję unie-
winnienia, gdy po rozpoczęciu przewo-
du sąd ustali, że albo czynu nie
popelniono, albo nie zawierą'on ustawo_
wych znamion czynu zabrońionego, al-
bo gdy ustawa uznaie, że sprawca nie po-
pełnia przestępstlva (alt' 11 pkt 1 k.p.k.).

Z aĘkułu wynika, że Sąd Reionowy
w Łodzi przesłuchiwal świadków, dopu_
ścit dowÓd z opinii bieglego, kto{ na_
stępnie odebrał. Wskazuie to jednoznacz-
nie, Źe przewód sądowy zostal otwarty.
Wedlug teiże relacii dowody potwierdzi_
ly brak zawinienia obwinionei/oskarżo-
nej, potwierdzaiąc iednocześnie wy|ącz-
ne zawinienie kolizji przez drugiego z iei
wspóluczestnikÓw,

Pointa zatem historii iest taka, że po-
szkodowana stoi przed alternaĘrwą: al-
bo zderydować się na drogę cywilno_
prawną sugerowaną w artykule, na któ-
rej pozwanymi mieli byĆ wspÓluczestnik
wypadku $prawca?) oraz Skarb Państwa
odpowiedzialny za winę bezimienną
funkcjonariuszy państwowych (aft. 4L7
k.c.), albo wystąpić z wnioskiem o wnie-
sienie rewizii nadmyczainej, oparqm na
zarzucie rażącego naruszenia przez sąd
orzekający art' 361 $ 2 k.p.k., ktÓty to
przepis nie znalazl zastosowania, mimo
spelnienia przesłanek'

Przysłowie mÓwi, ąe histolia lubi się
powtarzaĆ. Należy mieć jednak nadzieję,
że organa władne wnbsiĆ rewizje nad_
zvlyczajne uktadają bieg spraw nie po-
dług mądrości przyslÓw, ale raczej mą-
drości obowiązu j ącego prawa.
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